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Or.0063-2-10/09

P r o t o k ó ł  Nr 10/09
z posiedzenia Komisji Budżetu i Rynku Pracy, odbytego w dniu 
11 grudnia 2009r. w godz. od 900 do 1130.

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1. p.Marian Rogenbuk

- Przewodniczący

2. p.Michał Karpiak

3. p.Andrzej Dolny

4. p.Kazimierz Jaruszewski

5. p.Ludomiła Paczkowska

6. p.Bogdan Kuffel

Członkowie Komisji nieobecni:
1. p.Marcin Wenta

- usprawiedliwiony

· spoza Komisji:

1. p.Elżbieta Szczepańska
- Dyrektor MOPS

2. p.Janusz Ziarno

- Dyrektor Wydziału WE

3. p. Jarosław Rekowski

- Dyrektor Wydziału Km

4. p.Jacek Marczewski

- Dyrektor Wydziału GP

Osoby spoza Komisji brały udział w części posiedzenia.

Komisja składa się z 7 członków, obecnych na posiedzeniu – 6, nieobecny – 1, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

Posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący Pan Marian Rogenbuk, powitał przybyłych członków Komisji oraz gości. Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Analiza projektu budżetu miasta Chojnice na rok 2010.

2. Opiniowanie materiału sesyjnego.

3. Omówienie spraw bieżących.

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.
Ad. 1
Przewodniczący Marian Rogenbuk – goście zostali poproszeni na wniosek radnych, dlatego myślę, że rozpoczniemy od zadawania pytań, przede wszystkim tematem naszego dzisiejszego spotkania jest budżet na rok 2010, w związku z tym sytuacja taka, porównanie wydatków roku bieżącego w instytucjach, czy działach w stosunku do zaplanowanych na rok przyszły. Ja tylko w tym miejscu chcę powiedzieć, że to jest ostatni budżet, gdzie do tej pory nie zwracano uwagi na wielkość wydatków bieżących i dochodów bieżących w sensie ich kompensowania, natomiast już budżet roku 2011 musi być budżetem zrównoważonym, czyli po stronie budżetu globalnie traktowanego wydatki bieżące muszą być zbilansowane z dochodami bieżącymi. Oczywiście, wtedy pojawi się problem, bo gdybyśmy obecny budżet tak na niego spojrzeli, to wydatki bieżące przewyższają 
o 4,5 mln zł dochody bieżące i wtedy będzie problem, co jest priorytetowe dla gminy, gdzie te zmniejszenia będą większe, gdzie mniejsze, bo raczej chyba nie kluczem procentowym, bo pewnie tutaj się tak nie da.
· Radny Michał Karpiak – mam takie zagadnienie na uwadze, jak pomoc społeczna i jej wielkość na rok przyszły, ten rok budżetowy… Pierwsza oświata, no to co do oświaty, to nie mam pytań.

· Radny Andrzej Dolny – Panie Dyrektorze, jaką ma Pan świadomość dopłat do pływania dzieci na basenie, jak to wygląda i jaki jest plan przyszłoroczny. Jeszcze dodatkowe pytanie, czy to jest samo dofinansowanie pływania dzieci, czy również z transportem.
· Dyrektor Janusz Ziarno – jeżeli chodzi o naukę pływania, bo tak to powinniśmy prawidłowo określać, to mamy klasy II, III i IV, jeżeli chodzi o szkoły podstawowe oraz I i II, jeżeli chodzi o gimnazja. Łącznie, jeżeli chodzi o szkoły podstawowe, uczęszcza dzieci 1303 i tam jest 10,-zł za bilet, bo tam jest łącznie z instruktorem nauka pływania, natomiast jeżeli chodzi o gimnazja, to mamy 1142 dzieci i tam płacimy 8,-zł, z tym, że to jest cena wstępu na krytą pływalnię. Razem ogółem obejmujemy 2445 dzieci, tym programem. Oczywiście tego pływania, bo to jest godzina tygodniowo, natomiast trzeba sobie zdać sprawę z tego, że my tracimy więcej, nie chodzi mi tutaj o finanse, ale chodzi o czas, bo dziecko trzeba doprowadzić, trzeba odwieźć i praktycznie nam dwie godziny tych zajęć wychowania fizycznego, jeżeli chodzi o naukę pływania, odpada. Jest to dość dużo, niemniej jednak zdajemy sobie sprawę, że tam również wszystkie zajęcia ruchowe można na basenie przeprowadzić i może jeszcze bezpieczniej, bo jest mniej kontuzji niż na sali gimnastycznej, więc tutaj ja bym się bał tego jakoś ograniczać, tym bardziej, że basen funkcjonuje dobrze i jednak dzieci się uczą pływać. Natomiast jest pewien problem, którego tutaj nie ukrywam, mianowicie jest problem z frekwencją, bo sprawa polega cała na tym, że generalnie w tym roku, czyli 2010, planujemy kwotę 500.000,-zł, w zeszłym roku było 600.000,-zł, w poprzednich latach były kwoty podobne, w roku 2009 będzie 600.000,-zł, w roku 2008 było 620.000,-zł, w roku 2007 było 400.000,-zł, w roku 2006 – 300.000,-zł, w roku 2005 – 300.000,-zł, w roku 2004 -89.000,-zł, więc te kwoty wzrastały, bo wzrastały opłaty, wzrastały koszty utrzymania. Tutaj ja nie chcę bronić basenu, czy się wypowiadać na temat basenu w ogóle, ale generalnie trzeba sobie zdać sprawę z tego, że baseny w Polsce nie będą nigdy instytucjami dochodowymi, one zawsze będą pracowały z pewnymi stratami, bo jak się analizuje wszystkie baseny, które funkcjonują, to tak wszędzie jest i tutaj, że dzieci nasze chodzą, to dobrze, że chodzą, my nie dotujemy basenu, tylko dotujemy naukę. Natomiast problem, o którym wspominałem, polega na tym, że to są jednak dzieci i krótko mówiąc jest problem z frekwencją, że zapisuje się większa liczba dzieci, a taka liczba nie chodzi. To jest trudno tutaj uchwycić rzeczywistą większość, dzieci po prostu chorują, wystarczy, że ma zwolnienie od mamy, czy taty 
i już nauczyciel musi to egzekwować i dziecko po prostu jest zwolnione z zajęć i w tym momencie nie ćwiczy. Jest pierwsze pytanie, co z tym dzieckiem zrobić? Ono idzie na basen, ma jakąś opiekę, jeżeli zostanie w szkole, to trzeba też tam zapewnić opiekę, trzeba za to zapłacić. Zdarza się tak, że zapisana jest większa liczba dzieci i są tak zwane moce zamówione, a jest faktycznie mniejsza liczba korzystających, my płacimy za moce zamówione, ale żeby płacić za moce rzeczywiście zrealizowane, to musiałaby być zgoda dwóch stron i ta druga strona na taki wariant nie chce się godzić, żebyśmy płacili tylko po mocach rzeczywiście wykorzystanych, czyli za tyle dzieci, ile weszło. To jest tak, to jest rezerwacja, basen sobie rezerwuje pewien czas i jest przygotowany na to, że wejdzie grupa na przykład 100 dzieci, czy 200 dzieci dziennie, 
a przyjdzie 50, w związku z tym basen ma luzy, ma niewykorzystane miejsca, w tym czasie mógłby sobie zaplanować kogoś innego, inną grupę i miałby z tego dochód, a tak nie ma 
i w związku z tym basen, myśmy próbowali początkowo takie umowy podpisywać, że będą jednak po mocach zamówionych, jakiś tam procent, ale ostatecznie nie, basen się nie zgodził 
i to jest dla nich warunek, że musimy po prostu w miarę tak planować, ale to jest trudne, bo my planujemy całe grupy, bo my nie wiemy i tutaj zawsze jest jakiś procent, 20, 30, czasem może 
i więcej nieobecnych, a płacimy za wszystko, czyli te realne koszty to nie jest te 10,-zł, czy 
8,-zł, one są wyższe. Natomiast myśmy to praktykowali, proszę mi wierzyć, na różne sposoby 
i to nie jest możliwe inaczej załatwić. Ja wiem, do czego Pan radny zmierza, żebyśmy tylko płacili tyle, ile tam rzeczywiście dzieci chodzi, jednak nie jest to możliwe, według mojego przekonania, bo tutaj tym się poramy dosyć długo i niestety, czy dziewczynki są niedysponowane, mają swoje sprawy i tak dalej, czy chorują, czy czasami stroju właściwego nie mają, różne są powody. Ja nie chcę tutaj szczegółów wymieniać, ale wystarczy, że jest zwolnienie lekarskie i po prostu nie ćwiczy, jest zamówiona moc, on nie ćwiczy, on siedzi albo gdzieś z boku i tu jest ten problem. Natomiast nie są to pieniądze wyrzucone, niektórzy mówią, że jest to dotowanie, ja mówię, że to nie jest dotowanie, tylko to jest jednak zapłata za korzystanie z tego basenu, za naukę, tym bardziej, że jest program, to nie są zajęcia takie przypadkowe, tylko jest program, który jest szczegółowo rozpracowany, my te programy znamy, są dostępne dla nauczycieli dla nauczycieli wychowania fizycznego, jest akceptowany i to według tych programów się odbywa. Tyle bym mógł tutaj powiedzieć na ten temat.
· Radny Andrzej Dolny – pierwsza taka dygresja, gdy my jesteśmy praktycznie jednym z największych kupujących, to basen nam dyktuje metody, jak my mamy płacić, to jest śmieszne, bo jestem też pracodawcą, również jestem wytwórcą produktów, no to jest akurat retoryka lekko śmieszna. Natomiast kwestia, jeśli zrezygnujemy, to co, basen co zrobi?
· Dyrektor Janusz Ziarno – inaczej by było, gdybyśmy mieli 2-3 baseny do wyboru, natomiast my jesteśmy skazani tylko na ten basen, nie ma innego basenu.
· Radny Andrzej Dolny – nie jest obowiązkiem nauka pływania dzieci i to jest rzecz taka, że te dzieciaki nie muszą chodzić na basen, a po prostu chodzące dzieci na basen dofinansowują budżet basenu i tu cudów nie ma, to jest 500-600 tys zł, to jest spora kwota dla tej jednostki. Ja nie wątpię w sens tego…
· Dyrektor Janusz Ziarno – ja bym to powiedział inaczej, można tą operację inaczej przeprowadzić, nie dać stawki 10,-zł, tylko 15,-zł i to by na to samo wyszło, to nie ma znaczenia, i tak nie doprowadzimy do tego nigdy, że tyle, ile zaplanujemy, tyle na basen pójdzie, a basen się nie zgodzi, bo się nie godzi na podpisanie umowy, żebyśmy rozliczali się po rzeczywistym wykorzystaniu miejsc.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – jaki jest ten procent absencji?
· Dyrektor Janusz Ziarno – różnie to jest, 30%, 20%, tu nie ma co ukrywać, że takie wskaźniki są. Trzeba sobie zdać sprawę z tego, jeżeli basen będzie i mniej środków wpłynie, to temu basenowi i tak będzie trzeba w jakiś sposób pomóc, czy forma dotacji, czy inaczej, przecież tak naprawdę samorządy wspomagają baseny, tak jest.
· Radny Andrzej Dolny – bez sensu. Ja kiedyś zaproponowałem na tej Komisji 2 mln zł dla basenu, bo tyle jest dofinansowania na wszystkie cele związane z Parkiem Wodnym i jego otoczeniem. Drugie moje pytanie, związane z tym, nie wiem, czy nie mylę się, Bytów ponoć ma dofinansowanie ministerialne, czy grantowe na naukę pływania, ponieważ są programy, które…
· Dyrektor Janusz Ziarno – już wiem, o co chodzi. Były rzeczywiście takie programy, myśmy raz weszli w którymś roku, już nie pamiętam w którym, ale to była kwota gdzieś 4.000,-zł, nie były to jakieś znaczne pieniądze. Nie wiem, czy nie za mało podałem, ale nie była to jakaś kwota znacząca.
· Radny Andrzej Dolny – skończmy z tym basenem, albo nie skończmy jeszcze. Jaka kwota jest przeznaczona na dowozy dzieci, czy to wiadomo?
· Dyrektor Janusz Ziarno – 500.000,-zł płacimy za basen i nic więcej nie płacimy.
· Radny Andrzej Dolny – czy Wydział Edukacji może wymóc na kontrahencie naszym, na basenie, żeby korzystał z naszej komunikacji, czyli dotacja dwa razy by objechała.
· Dyrektor Janusz Ziarno – Wydział, tak krótko mówiąc, umowy nie podpisuje, ja nie podpisuję umowy, ona jest podpisana między Panem Burmistrzem a Panem Prezesem Paluchem, my dostajemy umowę do realizacji.
· Radny Andrzej Dolny – sugestia taka, bo dotacja dwa razy obchodząca jest dotacją najbardziej sensowną, ponieważ z tego, co wiem, basen, jeśli dowozi dzieci, to korzysta nie z komunikacji naszej miejskiej, a z komunikacji zewnętrznej i de facto ona jest niby tańsza, ale jeśli biorąc dotację za jedność, to na pewno miejska nasza jest dużo tańsza.
· Dyrektor Janusz Ziarno – ja na to wpływu nie mam, te sprawy trzeba na innym szczeblu załatwiać.
· Radny Andrzej Dolny – teraz inna sprawa, Panie Dyrektorze, jakie inwestycje w tym roku przyszłym.
· Dyrektor Janusz Ziarno – jeżeli chodzi o inwestycje oświatowe, w zeszłym roku żeśmy wykonali, zdejmując z budżetów bieżących, za około 1 mln zł, więc dość dużo dało się zrobić. Natomiast w tym roku ja takich inwestycji nie przewiduję, bo są dwa czynniki. Po pierwsze – 
w planowanym budżecie już nam zdjęto na początek 300.000,-zł i o tyle jest już mniej. Po drugie – my mamy wydatek taki, który nastąpił dopiero w zasadzie, konieczność jego poniesienia, świadomość konieczności jego poniesienia w II półroczu w tym roku, ponieważ wchodzą tak zwane dodatki wyrównawcze dla nauczycieli poszczególnych stopni awansu zawodowego, którzy nie osiągnęli stawek wynikających z karty nauczyciela. My taki w tej chwili bilans robimy 
i początkowo powinniśmy to zapłacić do końca bieżącego roku, czyli 2009, natomiast na szczęście ktoś się w porę tutaj zorientował, że nie jest to możliwe do naliczenia i wypłacenia, bo przecież koniec roku dopiero się zamyka 31 grudnia, są nadgodziny, są chorobowe i nie jest to możliwe technicznie, żeby w ogóle to wykonać, ale nie o tym chcę głównie mówić i przesunięto na 30 stycznia, niemniej jednak trzeba będzie zapłacić to w styczniu i teraz my wykonamy dodatkowy wydatek, który nie był zaplanowany w budżecie na rok 2009, więc my wykonamy ten wydatek do 30 stycznia 2010 roku, ale z jakich pieniędzy? Z tych pieniędzy bieżących i na to my środków też nie mamy zaplanowanych, więc to trzeba będzie supłać z tego budżetu, który my w tej chwili mamy i to trzeba będzie zapłacić. Ja nie wiem, jaka to będzie w tej chwili kwota, bo system naliczania jest bardzo skomplikowany, w tej chwili mamy programy i próbujemy to bilansować, ale ja podejrzewam, że może się to zamknąć kwotą około 300.000,-zł, jeżeli chodzi o skutki finansowe, bo z naszej analizy wynika, że będziemy musieli dopłacić nauczycielom stażystom, tam są najniższe stawki i mianowanym, natomiast dyplomowani osiągają te pułapy, kontraktowi też. Jednak weźmiemy to ze środków roku 2010, w związku z tym znowu uszczuplimy o ileś setek tysięcy budżety i teraz jest pytanie, jak wysupłać z tego na remonty. Wiadomo, że od 1 września 2010 wchodzi podwyżka dla nauczycieli w wysokości 7% i będą skutki. Co roku nauczyciele zdobywają coraz wyższe stopnie awansu zawodowego, ale jeżeli ktoś zrobił awans w czerwcu, to skutki w roku 2009 były tylko za 6 miesięcy, natomiast w roku 2010 będzie za 12 miesięcy. Poza tym staż pracy się nauczycielom zwiększa i tak dalej, to wszystko rzutuje. Również trzeba zdać sobie sprawę, że mamy dosyć dobre w tej chwili, byśmy chcieli to utrzymać, wskaźniki, jeżeli chodzi o liczbę dzieci na oddział, mamy w granicach 25 
i dlatego musimy do subwencji dokładać. Ja w tej chwili nie chcę na 100% powiedzieć, że nic nie supłamy, ale na dzień dzisiejszy to się nie da. Jeszcze co jest ważne, były wskaźniki, parametry do budżetu i był wskaźnik wzrostu cen energii, usług, wskaźnik taki sam, czyli 1,0, taki sam, jak w ubiegłym roku, czyli żadnego wzrostu się nie planuje, a mówi się, że energia wzrośnie o około 14% i my z tego wszystkiego, czyli musimy teraz z tych płac przerzucić, będziemy musieli prawdopodobnie, żeby zaspokoić te pozostałe paragrafy. Jeżeli będzie zima lekka, styczeń, luty, to już mamy do przodu i następnie potem grudzień, listopad i tak dalej, ale jeżeli nie? Ja w tej chwili nie mówię tak, nie mówię nie, ale jest sytuacja taka na przetrwanie, natomiast jeżeli się okaże, że zima nas lekko potraktuje, to być może, że z końcem maja, czy w czerwcu zaczniemy się zastanawiać, analizować, czy jeszcze tam się nie da z tego wysupłać jakichś kwot na remonty.
· Radna Ludomiła Paczkowska – Panie Dyrektorze, ja wiem, że jak wprowadzaliśmy te standardy, czy Pan Dyrektor uważa, że standardy podwyższyły budżet Pana Wydziału, czy one 
w jakiś sposób uregulowały.
· Dyrektor Janusz Ziarno – w zasadzie nie podwyższyły budżetu, natomiast w ramach tego budżetu żeśmy się obracali, my w tym roku żeśmy standardów nie przestrzegali ściśle, bo one były w roku 2008, w tym roku już nie funkcjonowały, bo to było zarządzenie na rok 2008. Natomiast ja sądzę, że i tak w najbliższej przyszłości czeka nas określenie standardów tutaj w kontekście tego, co mówił Pan Przewodniczący, że jednak będą musiały się bilansować wydatki. Jeżeli my nie wprowadzimy standardów jakichś, nie wiem jakich, czy takie, czy takie, ale będziemy się musieli zastanowić, ile musi być bibliotekarzy, ile musi być pedagogów, ile musi być psychologów, ile wreszcie musi być liczba dzieci na oddział, zajęć korekcyjnych, kompensacyjnych, dydaktyczno-wyrównawczych, zajęć nauczania indywidualnego, co jest też wielkim problemem, bo w tej chwili u nas około 10-11 nauczycieli chodzi nauczać indywidualnie w domach. Natomiast w czym jest problem. Problem jest w tym, my jesteśmy tutaj ubezwłasnowolnieni, bo decyzje wydaje Poradnia Psychologiczno-Pedagogiczna, jest decyzja, przychodzi do nas pismo do realizacji w zasadzie i teraz są takie powody, jak fobia szkolna, nie może chodzić, bo ma fobię szkolną. Ja nie mówię, że to jest jakąś zasadą, ale spotykamy takie orzeczenia. Ja proszę Poradnie, żeby jednak bardziej surowo to oceniać, ale mówią, że takie społeczeństwo jest, że dzieci takie dzisiaj są, coraz więcej przypadków i pewnie po części mają rację, jednak sądzę, że tylko po części, bo tych zajęć co roku nam przybywa, 10 nauczycieli chodzi, to jest dużo na Chojnice. Nauczanie indywidualne ma taki cel, że jeżeli dziecko uległo wypadkowi, na przykład ma złamaną nogę, czy rękę, no nie może iść do szkoły, to na jakiś czas nauczyciel przychodzi, ale na jedno dziecko to jest pół etatu i jakie to są koszty. Te wszystkie rzeczy by trzeba w jakiś sposób chyba zacząć standaryzować, bo rzeczywiście, będzie nam coraz trudniej. Mówimy, że od roku 2011 wchodzi zrównoważenie wydatków bieżących z dochodami bieżącymi, więc jeżeli to będziemy musieli bilansować, to nie unikniemy wówczas standardów, chyba, że nam podwyższą subwencję.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – muszę powiedzieć, że to dotyczy, tak, jak mówiłem, całych wydatków bieżących i skompensowania z dochodami, ale niewątpliwie będziemy musieli także w pewnych działalnościach zwrócić na to uwagę, jaki jest wpływ środków z wydatkami i na przykład w oświacie bardzo prosta sytuacja, subwencja oświatowa a ile wydajemy jako miasto i chcę powiedzieć już w tej chwili, zadać pytanie, jak to się dzieje, że na przykład Powiat bilansuje subwencję oświatową z wydatkami, co najmniej z grubsza rzecz biorąc, na pewno nie dokłada 5, czy więcej milionów do oświaty. U nas, nie wiem, czy to spowodowało wprowadzenie standardów, ale jest chyba takie dość duże rozluźnienie wydatków, bo po prostu do tej pory tak można było, znajdowały się pieniądze. Teraz, kiedy w warunkach przyszłego roku, gdyby tak dalej konstruować budżet, jak mamy przed sobą, to wydatki bieżące będą przewyższać o około 8 mln zł dochody bieżące, w związku z tym praktycznie trzeba byłoby, gdyby zastosować gilotynę, to ciąć propozycje wydatków 2011 roku 0 10%. Pewnie jednakowo to się nie uda 
i dlatego będziemy musieli patrzeć uważnie.
· Dyrektor Janusz Ziarno – w oświacie trzeba wyjść od tego, ile jest dzieci na oddział, jakie mają zajęcia dodatkowe, czy je wprowadzają. Trzeba zadać sobie pytanie, są godziny doraźne, są godziny ponadwymiarowe, jeżeli godziny ponadwymiarowe damy stażyście, to będzie nas kosztowało mniej, mamy około 17-20% nadgodzin takich bieżących, ja nie mówię o doraźnych, które jeszcze dochodzą. Jeżeli te godziny damy dyplomowanemu? Ale to jest bez sensu takie założenie, żeby dać stażyście. To jest tak samo, jak bylibyśmy w szpitalu i teraz mamy specjalistę wysokiej klasy, wykształciliśmy go, jest dobrym chirurgiem, to damy stażyście, bo on jest tańszy. Przecież nie po to kształciliśmy dyplomowanych, czy mianowanych, żeby teraz nie dawać im zajęć, to jest takie trochę błędne myślenie, ale tam są rzeczywiście ukryte jakieś pieniądze.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – niewątpliwie będzie trzeba przeanalizować, ilu mamy dwuetatowców, ilu mamy emerytów, jak drogich po prosty mamy pracowników, bo powiedzmy sobie, że fundusz płac w przypadku oświaty to jest prawie 90%. Oświata kosztuje i kosztować będzie, to się zgadza, ale pytanie, gdzie tutaj zaoszczędzić 2, czy 3 mln zł w stosunku choćby do budżetu bieżącego roku i to będzie pytanie, które nas nie ominie. Mało, pewne działania należy podjąć już po uchwaleniu tego budżetu, bo mobilność jest bardzo mała w systemie oświaty, bo praktycznie rok szkolny trwa do końca czerwca i pewne ruch kadrowe mogą mieć miejsce do końca czerwca, nawet ich skutki potrwają do września, w związku z tym pewne rzeczy należy już przewidywać, już pewne działania podejmować po 1 stycznia przyszłego roku, bo listopad, moment tworzenia prowizorium budżetowego, to już będzie za późno, okaże się, że wydatek oświaty, i nie tylko, będzie wydatkiem sztywnym, a tak być nie może, bo trzeba będzie budżet dopiąć po tych dwóch stronach. To będzie trudne i bolesne, ale z drugiej strony może się okazać dla gminy, nie powiem, że zbawienne, ale bardzo dobre rozwiązanie.
· Radny Michał Karpiak – my dwa lata temu mieliśmy takie spotkanie i między innymi Pan Dyrektor mówił o tej tendencji spadkowej, jeżeli chodzi o ilość uczniów i czy ta populacja tych uczniów już jest dostrzegana, spadek tej populacji, czy to się już uwidacznia i w jakim stopniu.
· Dyrektor Janusz Ziarno – systematycznie nam liczba dzieci spada, to trzeba powiedzieć 
i w przyszłym roku trzy oddziały, więc w stosunku do roku 2009, trzy oddziały razy 25, to jest 75-100 dzieci. Kiedyś mieliśmy 6300, jak zaczynałem tutaj pracę, w tej chwili mamy 4452 dzieci i to jest wskaźnik, który coś mówi, jest tendencja spadkowa. Trzeba podkreślić, że mamy około 400 dzieci z Gminy, my nieźle stoimy w finansach oświatowych, bo my jesteśmy otwarci i przechwytujemy ogromne pieniądze w postaci subwencji z Gminy, bo za każdym dzieckiem są duże pieniądze. Gdyby nie Gmina, gdybyśmy nie byli tak otwarci, to już dawno jedna szkoła by musiała być zamknięta.
· Radny Kazimierz Jaruszewski – chodzi mi o informację dotyczącą odpłatności za pobyt 
w Żłobku i za pobyt w naszym Przedszkolu Samorządowym, tutaj w projekcie budżetu czytamy, że nie przewiduje się podniesienia odpłatności za pobyt dziecka w Żłobku, czytamy też, że odpłatność rodziców za pobyt dzieci w przedszkolu oszacowano na poziomie 444.000,-zł. Czy ta odpłatność za jedno dziecko w skali roku też się zmieni, czy będzie na takim samym poziomie?
· Dyrektor Janusz Ziarno – tutaj jest wola jakby Rady Miejskiej, bo odpłatność od marca 2008 roku wynosi 168,-zł jeżeli chodzi o przedszkole, w żłobku jest 207,-zł, gdyby odpłatność się zwiększyła, to automatycznie mamy większe dochody. Nie wiem, czy Rada będzie chciała zwiększać, czy nie, uchwałę można w każdym momencie wprowadzić, to jest kwestia otwarta.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – ale najprawdopodobniej my, jako gmina, nie będziemy chcieli zwiększać stawki z uwagi na inną rzecz. Proszę zwrócić uwagę, że mamy jedno przedszkole, pozostałe są przedszkolami dla nas konkurencyjnymi i jeżeli my podwyższymy opłatę 
w naszym przedszkolu, do którego dzisiaj jest bardzo dużo chętnych, to prawda, ale może wystąpić zjawisko takie, że prywatne przedszkola, niepubliczne obniżą stawkę i będzie odwrotna sytuacja, że część dzieci będzie uciekać do prywatnych przedszkoli, wówczas co u nas wystąpi? Od razu nie zmniejszymy płac, kadry nauczycielskiej, wychowawczej etc. i będziemy mieli wysoką bazę kosztową, czyli jakby działanie podwyższające odpłatność za pobyt dziecka obróci się przeciwko nam, bo nasza baza w przeliczeniu na jedno dziecko w naszym przedszkolu zawyży kwotę dotacji do prywatnych przedszkoli, bo taki może być efekt. Tutaj trzeba bardzo rozsądnie działać.
· Dyrektor Janusz Ziarno – cieszmy się z tego, że my w tej chwili mamy dużo dzieci w przedszkolach naszych, był strach, że pozamykają, że nie będą dzieci chodziły, że będzie straszna sytuacja, a ja tylko podam dwie liczby, 1 września 2009r. – 1.152 dzieci, ale 1 września 2010r. będzie 1.250 dzieci, my osiągamy w tej chwili wskaźniki zachodnie, bo tam 70% dzieci też chodzi do przedszkoli i u nas jest to samo. Czyli ten współczynnik obłożenia jest coraz wyższy, mamy naprawdę w tej chwili dobrą sytuację.
· Radny Kazimierz Jaruszewski – na Komisji Edukacji słyszeliśmy, że złożono trzy wnioski na organizację punktów przedszkolnych.
· Dyrektor Janusz Ziarno – w tej chwili są zaplanowane: Przedszkole Niepubliczne Beata Meyer, jest to przedszkole o pełnym standardzie i statusie przedszkola, Katolickie Przedszkole Niepubliczne też o pełnym standardzie i też jest inicjatywa punktu przedszkolnego Pani Dorota Muzolf. Punkt przedszkolny od przedszkola różni się tym, że w przedszkolu dziecko przebywa 8 godzin, czyli cały dzień, natomiast w punkcie od 3-5 godzin, dostają oczywiście mniejszą dotację, ale też są dotowane. Punkt przedszkolny to w zasadzie grupa jednooddziałowa.
· Radny Kazimierz Jaruszewski – gdzie ten punkt przedszkolny będzie zlokalizowany?
· Dyrektor Janusz Ziarno – słyszałem, że osoba ta adoptuje prywatny budynek, gdzie to jest, nie wiem, bo to jeszcze nie jest na etapie złożenia dokumentów, tylko deklaracja, że chce, natomiast musi złożyć pewne dokumenty.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – jeżeli nie ma więcej pytań do Dyrektora Ziarno, to serdecznie dziękujemy. Przystępujemy do sprawy środków, funduszy na Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej.
· Radny Michał Karpiak – w budżecie jest zmniejszenie wydatków, znaczne zmniejszenie środków na pomoc społeczną, ale tam jeden punkt jest taki wyrazisty, chodzi mianowicie o dopłatę do czynszów za mieszkania. Wiadomo, że tą sprawą będzie się zajmował, takie były przymiarki i takie były decyzje, że będzie się zajmował MOPS. Pierwsze pytanie, czy to jest w ogóle aktualne.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – na dzień dzisiejszy my tylko wydajemy o przyjmujemy wnioski, natomiast cała procedura podpisywania, wydatkowania i budżetowa znajduje się 
w Urzędzie Miejskim, tak to wygląda na dzień dzisiejszy.
· Radny Michał Karpiak – ale mam refleksję taką, że jest tutaj bardzo wyraźne zmniejszenie 
i uzasadnienie jest takie, że po analizie tych wniosków i przyznanych wielkości, analizujący doszli do takiej konkluzji, że to jest dobre, że za dużo właściwie tych środków przeznaczaliśmy na ten cel, może nie były poprzednio wykorzystane, nie wiem, ale raczej były wykorzystane i mam taką obawę, że może na skutek tej jeszcze takiej reorganizacji, nie dopiętej tej sprawy, że może tutaj coś przeoczono, bo ja uważam, że zapotrzebowanie na te dopłaty nie zmaleje, wydaje mi się, że może ono nawet wzrosnąć. Już mówiłem na Komisji d/s Społecznych, że obserwujemy jednak zjawisko wzrostu bezrobocia, ono prawdopodobnie utrzyma się przez cały przyszły rok 
i w tej sytuacji tych zainteresowanych dodatkami na skutek ubóstwa, tak bym powiedział, czy po prostu braku środków wtedy, kiedy są ku temu podstawy, które spełniają kryteria założone 
w tej materii. Czy w tej sytuacji i z mojej strony podejrzewanym wzroście jednak zapotrzebowania nie jest to zbyt duża skala obniżki środków na ten cel, bo to jest o 500.000,-zł, a taka kwota w stosunku do poprzedniej, to jest 20%, więc taki od razu duży skok, nie wiem, czy to jest uzasadnione, mam obawy, że nie i tu potrzeby będą większe, niż założono w budżecie.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – tego budżetu ja nie przygotowywałam, on dalej leży w gestii Urzędu Miasta. Myślę, że jeżeli się przygotowywało budżet, to na pewno analizowało się rok bieżący i lata poprzednie, jakie były wydatki, jakie występowały trendy i na pewno nikt nie zrobi sobie budżetu mniejszego na dodatki mieszkaniowe, jaki był w tym roku, mówię to z mojego punktu widzenia, ale na pewno przewiduje się stosowne środki, bo kryteria się nie zmieniły odnośnie przyznawania dodatków mieszkaniowych. Ja podejrzewam, jeżeli ktoś planuje taki budżet, to na pewno jest to budżet na dzień dzisiejszy wystarczający, aczkolwiek w tej materii, 
w materii pomocy społecznej, my nigdy nie możemy powiedzieć, czy budżet jest wystarczający, bo niech tylko padnie nam jakikolwiek zakład pracy, czego doświadczyliśmy częściowo, mam na myśli „Rokotex”, to już automatycznie nasz budżet, który ja mam sobie podzielony na poszczególne działy, czy na zasiłki celowe, na poszczególne zadania, to cały ten budżet automatycznie się wali z uwagi na to, że muszę przeznaczyć pewne środki w pierwszej kolejności na zabezpieczenie tym rodzinom, które znalazły się w tej trudnej sytuacji. Dopiero teraz od miesiąca października widzimy, że ten kryzys zaczyna powoli nas dopadać, widzimy to stopniowo, ale z informacji od pracowników wiemy, że zaczyna coraz więcej osób przychodzić i zwracać się do nas o pomoc społeczną.
· Radny Michał Karpiak – to jak gdyby pośrednio potwierdza moje obawy, że zapotrzebowanie będzie większe, mówiłem konkretnie o jednej pozycji w budżecie, ale generalnie jest założona mniejsza kwota, mniejsze środki na pomoc społeczną generalnie, to się mieści właśnie w tej jednej pozycji głównie, ale będzie na pewno zapotrzebowanie większe, więc generalnie my tutaj robimy coś odwrotnego do przewidywań, bo mówimy, że będzie wzrastało zapotrzebowanie, prawdopodobnie, a my generalnie obniżamy i nie wiem, czy to jest dobre rozwiązanie, mam wątpliwości, dlatego się wyrażam właśnie w ten sposób.
· Radna Ludomiła Paczkowska – my to pytanie, Panie radny, na naszej Komisji wczoraj miało miejsce, było sformułowane to pytanie i dlatego Pan Karpiak z tym wystąpił.
· Radny Michał Karpiak – po prostu mam podejrzenie, że będziemy korygować ten budżet 
w tym miejscu akurat, właśnie w zakresie pomocy społecznej, prawdopodobnie będziemy podwyższać, czego nie uwidaczniamy w budżecie, uwidaczniamy raczej zmniejszanie środków na ten cel mając świadomość, że będzie inaczej, opierając się na dużym prawdopodobieństwie takiej sytuacji postępujemy inaczej.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – ja muszę powiedzieć, że mimo wszystko jestem zwolennikiem takiego rozwiązania, bo czy nie byłoby tak, że wyżej zaplanowane środki będą wydane na pewno, natomiast zaplanowane na poziomie bieżącego roku z opcją taką, z koniecznością zweryfikowania ich i podwyższenia, jeżeli taka konieczność wystąpi, wolę już taką opcję, dlatego że dzisiaj zaplanowanie wyższe spowoduje wyższe wykonanie, to jest nieuchronne. Osobiście wolę taką sytuację, że jest zaplanowane na poziomie realnego wykonania ostatnich lat, bo tutaj w zasadzie te wskaźnik tak specjalnie się nie zmieniały, one nie wzrastały tak szybko, jak w oświacie, co najwyżej tylko o inflację, raczej więcej nie, a jeżeli będzie taka potrzeba, bo my dzisiaj naprawdę nie jesteśmy w stanie przewidzieć, czy czasami w przyszłym roku, na przestrzeni roku kilka firm nie spotka taki los, jak „Rokotex”, bo to są rzeczy nieprzewidywalne, tym bardziej, że tak naprawdę przypadek „Rokotexu”, to nie jest ani przypadek kłopotów gospodarczych u nas, bo to gdzie indziej zupełnie i chyba od czynników nie tyle ekonomicznych zależny, czyli różna może być sytuacja i dzisiaj tak naprawdę trudno jest przewidzieć.
· Radny Michał Karpiak – ale z drugiej strony brzydko brzmi takie wyartykułowane przypuszczenie, że budujemy budżet, ciężki budżet, bo wiemy i po prostu dopinamy pewne rzeczy kosztem pomocy społecznej, która powinna jednak być udzielana, bo obniżamy w naszym budżecie o pół miliona złotych środki na ten cel, więc to jest tak trochę moralnie nie tak, to znaczy 
u mnie wywołuje kaca moralnego, obniżamy środki na pomoc społeczną po to, żeby ten nasz budżet dobrze wyglądał.
· Radny Andrzej Dolny – zgadzam się z radnym Karpiakiem, ponieważ irracjonalne jest, gdy jesteśmy świadomi trendów, które będą występować, bo one zaczynają już występować, oczywiście w „Gazecie Wyborczej” nie przeczytamy o tych trendach i my nagle tniemy budżet tam, gdzie wiemy, że trend będzie szedł w kierunku takim konkretnym. To jest logiczne, że opieka społeczna za miesiąc, dwa, kwartał, pół roku dostanie klientów coraz więcej i to jest trend, to jest wiedza. Natomiast my tniemy 500.000,-zł, to jest chore.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – podkreślam jeszcze raz, dodatki mieszkaniowe są tylko 
w moim dziale i proszę o tym pamiętać, jednak na dzień dzisiejszy są one dalej w gestii Urzędu Miasta i to Pan Dyrektor Rekowski formułował ten budżet, nie ja i na pewno zrobił pewną analizę, jak to wszystko wygląda. Ja mogę odpowiedzieć na pytania dotyczące konkretnie moich świadczeń, zasiłków, utrzymania i tak dalej.
· Radny Andrzej Dolny – czy jest zaobserwowane, oprócz „Rokotexu”, bo to jest skok na rynek iluś bezrobotnych…
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – to jest 100 osób, tyle osób tam było zatrudnionych, 5-6 pań skorzystało ze świadczenia przedemerytalnego, jednak pracy pozbawionych zostało 100 osób.
· Radny Andrzej Dolny – czy poza tym skokiem na rynku, czy widać trend właśnie wchodzącego kryzysu, czy nie będziecie potrzebowali więcej pieniędzy.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – zawsze wiadomo, że kiedy zbliżają się Święta, to zawsze mamy większą ilość osób, które zwracają się do nas o pomoc i to jest co roku. jesteśmy do tego przygotowani i co roku wiemy. Natomiast to, czy będzie wzrastać liczba osób, to ja będę mogła powiedzieć dopiero po nowym roku, kiedy minie półrocze zrobię analizę, mam takie analizy kwartalne, półroczne i roczne, więc po pół roku będą mogła zrobić analizę, ile osób nam się zgłosiło do końca czerwca 2009r. i ile do czerwca roku 2010. Natomiast teraz tego nie powiem, bo od wielu lat jest, że nasi podopieczni budzą się najlepiej 23 grudnia i coś chcą. W tym czasie nas już obligują banki do wypłaty, każdy to wie, że trzeba co najmniej do Świąt zlikwidować wszystkie konta, a podopieczni nie korzystają z pomocy, bo my działamy na zasadzie wniosku, są też pracownicy, kiedy analizujemy nasze środowiska, również same się zwracamy znając niektóre środowiska, ale nie możemy tego robić nagminnie, bo nasi podopieczni po prostu się przyzwyczają, a ustawa mówi, że działamy na zasadzie wniosku, jednak taka osoba potrafi się obudzić przed samymi Świętami, przyjść do nas i z wielką pretensją, że chce mieć pomoc, kiedy nas obowiązują pewne procedury, wywiad, zaświadczenia i tak dalej. Jeżeli chodzi o budżet, wiadomo, są cięcia ogólne, z góry narzucone i będzie to trudny dla nas budżet, bo jeżeli wskaźniki nośników energii i innych nośników pozostają na tym samym poziomie, a budżet jest mniejszy, bo my jesteśmy dotowani z dwóch źródeł, z Urzędu Wojewódzkiego i z Urzędu Miasta. Na dotacje z Urzędu Wojewódzkiego w pewnym sensie nawet nie mamy wpływu, piszemy pisma, zwracamy się o zwiększenie środków, jednak oni i tak swoje racje mają. Aczkolwiek zawsze dysponujemy takimi środkami, które staramy się je tak doskonale podzielić, żeby 
w pierwszej kolejności nasi podopieczni mieli zawsze wypłacane świadczenia.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – mam takie prowokacyjne pytanie, dlaczego Pani jest dla nas coraz droższa w sensie kosztów utrzymania, bo jeszcze niedawno na MOPS była kwota 900.000,-zł, rok ubiegły to 1.680.000,-zł, na rok przyszły 1.730.000,-zł.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – jeżeli jestem droższa, to na to wpływ ma też nasz lokal, gdzie prawie 150.000,-zł płacimy za sam czynsz do ZGM. Jeżeli mamy taki lokal, to również wzrost energii elektrycznej, wzrost kosztów ogrzewania, również przed nami stawia się też nowe zadania, co wiąże się z liczbą pracowników. Ja nie mam nawet tego standardu pracowników, który powinnam mieć, bo nasza ustawa mówi o tym, że każdy pracownik powinien obsługiwać tylko 2 tysiące mieszkańców. Skoro nas jest 40 tysięcy, to ja powinnam mieć 20 pracowników terenowych, mam ich tylko 17, czyli brakuje trzech pracowników terenowych, czyli te koszty powinny na dzień dzisiejszy być jeszcze większe. Bardzo rozrasta się administracja, ta księgowość, która kiedyś była, którą obsługiwała jedna osoba, to teraz nie jest ta księgowość, my obracamy naprawdę dużym budżetem, zwiększają się świadczenia rodzinne, utrzymanie, księgowanie tych rzeczy, ta obsługa biurowa to wpływa tutaj na koszty utrzymania MOPS. Jest też taka sytuacja, która wpływa na koszty, muszę mieć specjalny magazyn do banku żywności, który opłacam. Od kwietnia musiałam specjalnie wynająć magazyn z „Pomeranii”, za który co miesiąc opłacam prawie 250,-zł, są to co prawda drobne sumy, ale te drobne sumy tworzą coraz większe koszty. Ten magazyn musiałam wyremontować, musiałam zrobić odpowiednią posadzkę, bo doczepił się „Sanepid”, samo wylanie posadzki, która musi być taka, która się nie kurzy. Proszę również pamiętać, że każdy pracownik musi mieć komputer, w poprzednim pomieszczeniu był jeden komputer w pokoju, więc zużycie nawet takich środków, coraz więcej pisania jest decyzji, tonery, ksero, to wszystko kosztuje, drobne sprawy mają później wpływ na całość.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – czyli krótko mówiąc zwiększenie zakresu obowiązków, większy przepływ środków i stworzenie lepszego komfortu po prostu kosztuje.
· Dyrektor Elżbieta Szczepańska – jeżeli chcemy mieć wyższe standardy, to niestety, ale to kosztuje. Na pewno wzrastają tez wynagrodzenia pracowników, oni podnoszą kwalifikacje, kończą studia i wiadomo, że trzeba podnieść ich wynagrodzenia.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – jeżeli nie ma więcej pytań do Pani Dyrektor, to dziękujemy bardzo i prosimy Dyrektora Wydziału Gospodarki Komunalnej i Ochrony Środowiska.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – jakie planujemy wydatki na rok przyszły, to w zasadzie nie jest żadna tajemnica, otóż budżet jest przygotowany na podstawie budżetu tegorocznego, inwestycje, które będą nam przechodziły z roku na rok, to będzie tylko i wyłącznie dokończenie przetargu polegającego na utwardzeniu dróg już w tym pakiecie, czyli pozostaje Agrestowa, Brzoskwiniowa plus Osiedle Asnyka, to są inwestycje, które będziemy kończyli w roku przyszłym. Póki co, nowych zadań inwestycyjnych w Wydziale Komunalnym nie przewiduje się, czyli tylko bieżące utrzymanie, to będzie podstawa roku przyszłego tylko i wyłącznie. Zobaczymy po półroczu, jaki będzie stan zaawansowania środków. Liczę, że uda nam się to zrealizować, że wyjdziemy obronną ręką jeżeli chodzi o wydatki całego roku, w budżecie tym, który został dla nas przygotowany na rok 2010.
· Radny Michał Karpiak – chciałbym się dowiedzieć, jeśli można, jakich dróg będzie dotyczyła ta inwestycja po tytułem budowa utwardzonych dróg osiedlowych, czy mamy wyspecyfikowane już?
· Dyrektor Jarosław Rekowski – Brzoskwiniowa, Agrestowa, Przybosia, Skrajna, Lenartowicza i Brzechwy.
· Radny Michał Karpiak – w związku z tym jakie są losy tych ulic, o których wspólnie mówiliśmy nawet dużo na zebraniach osiedlowych.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – zostały one wyparte z budżetu.
· Radny Michał Karpiak – ale na przykład to połączenie ulicy Prusa z ulicą Żeromskiego, tam chodziło o wyłożenie płytami, może warto właśnie zrobić taką tą utwardzoną drogę tam wtedy, kiedy w zasadzie mówimy o tym już od dawna i wiemy, że rzeczywiście to jest zasadne, to spowodowałoby jakieś ułatwienie.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – ja nie widzę przeszkód, o ile będzie to ujęte w budżecie roku przyszłego, zrealizujemy, przeprowadzimy przetarg, bo to nie jest małe zadanie, jest to odcinek w granicach 600 metrów, być może więcej, musiałbym przeszacować, natomiast będzie to na pewno spory wydatek niby tylko ułożenie samych płyt drogowych, czy ewentualnie tego gruzu. Płyt nie mamy, mamy kilkanaście z rozbiórki Mastalerza, tam jest około 20 płyt, czyli jest to ślad.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – czy jest celowość już myśleć, czy robić połączenie Prusa z Żeromskiego, bo to de facto pobiegłoby za ogrodami zabudowań, w szczerym polu na ten moment
· Radny Michał Karpiak – to jest celowe wtedy, kiedy będzie realizowany ten projekt wieloletni, właśnie Żeromskiego, Leśmiana, takie były też plany i bardzo słuszne.
· Dyrektor Jarosław Rekowski –przypomnę, że w tamtym terenie w pasie drogi jeszcze nie ma infrastruktury drogowej, wobec tego wykładać pieniądze w tej chwili na utwardzenie po to, aby za chwilę demontować to utwardzenie, kłaść kolektor deszczowy, kolektor sanitarny, wodę, gaz tam przebiega, z tego, co się orientuję w chwili obecnej, ale pozostałych mediów tam po prostu jeszcze nie ma. To jest zasadne, ale w okresie, jak będzie już zagospodarowany tamten obszar, jeszcze teraz jest trochę za wcześnie, tak mi się wydaje.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – ja sądzę, że zdecydowanie za wcześnie. Chyba lepiej skupić się na Osiedlu Asnyka, jak już.
· Radny Michał Karpiak – Leśmiana to jest Asnyka przecież.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – Leśmiana tak, ale Pan radny mówił od Prusa do Żeromskiego, przecież to jest szczere pole. Natomiast zdecydowanie korzystniej jest zrobić tak, dwie ulice na Osiedlu „Słonecznym”, jedną na Osiedlu „Pawłówko” i pozostałe, które Pan Dyrektor wymienił, to są wszystkie na Osiedlu Asnyka.
· Radny Michał Karpiak – ulica Żeromskiego nie będzie w ogóle, szkoda, bo to jest taki właściwie kompleks cały tych połączeń, czyli Żeromskiego, Leśmiana, Człuchowska i dlatego ja mówiłem o tym połączeniu Prusa z Żeromskiego jako prowizorka, nie mówię tu jako na stałe, żeby właśnie takie połączenia zrobić i tutaj od razu z Bytowskiej znaczną część ruchu kierować w tą stronę, kiedy ma ewentualnie na Człuchów.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – plan jest zupełnie odmienny, ponieważ po to projektujemy, czy już nawet jest uzyskane pozwolenie na budowę, na budowę ulicy Asnyka i Leśmiana na odcinku od Człuchowskiej do Asnyka, to jest projekt, który już posiada pozwolenie na budowę 
w tym roku. Kolejnym etapem miało być przeprowadzenie dokumentacji na Żeromskiego, czyli odcinek przynajmniej wzdłuż ogrodów obecnych do Bałuckiego plus Leśmiana na odcinku między Żeromskiego a Asnyka, czyli ten brakujący i to by tworzyło całą podkowę. Czyli nie widzę sensu angażować środków akurat w te trzy ulice w chwili obecnej. Zróbmy porządek 
z tymi drogami pozostałymi, które jak gdyby w tym planie się nie będą zamykać.
· Radny Michał Karpiak – ja pytam o Leśmiana i Żeromskiego ten kawałek, dlatego że ja tam zgłaszałem pewną propozycję na piśmie, nie otrzymałem jeszcze odpowiedzi, chociaż już dwa miesiące minęły, nie wiem, jakie są tam zapatrywania na ten temat i dlatego pytam. Niemniej moim zdaniem to tutaj troszeczkę za skromnie tutaj do tego podchodzimy tematu, bo powinno się to łączyć, to znaczy Żeromskiego, Leśmiana, Człuchowska, to robić jako ulicę stałą, normalną, utwardzenie z całą infrastrukturą. Natomiast to, o czym mówiłem na początku, czyli Prusa i Żeromskiego, to prowizorka, która jeszcze długo potrwa, ale jest już wtedy połączenie, 
z którego można korzystać i to jest właśnie to, o co mi chodzi.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – powiem tylko tyle, że na to, niestety, są niezbędne środki finansowe, bo mając nawet projekt budowlany z pozwoleniem na budowę, trzeba tą drogę wykonać. Mamy trzy lata czasu na ruszenie robót, aby to pozwolenie było ważne. Skonsumujmy pozwolenia na budowę na drogi, gdzie już pozyskaliśmy, a tutaj, jak mówię, planować trzeba, jak najbardziej, ale ten plan niech jest rozległy, jednak nie wciskajmy pewnych rzeczy, które nie są zasadne. Te skróty, to połączenie, ta podkowa i tak dalej, to jest zasadne, natomiast zróbmy to w pewnych etapach, mamy Asnyka i pozostałe - zróbmy je, mamy drogi osiedlowe – zróbmy je również. Bez środków finansowych, niestety, nie ruszymy z miejsca.
· Radny Michał Karpiak – brak środków, rozumiem. Mam jeszcze jedno pytanie, nawet dwa. Co jest właśnie z tą kanalizacją na ulicy Sobierajczyka, tam 700 metrów. Pan Dyrektor pamięta, ten temat był poruszany już chyba z trzy lata temu i on się tam pojawia tak od czasu do czasu 
w tym planie i potem znika, teraz jakie są losy właśnie tego odcinka, jeśli chodzi o Sobierajczyka. Tu były nawet wnioski ze strony Samorządu, nawet uchwała była Rady Miejskiej w roku 2008, jeśli chodzi o urządzenia kanalizacyjne, one były ujęte, na ten rok nawet były, a chodzi 
o to, żeby przesunąć na rok następny.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – ta kanalizacja, o której mówimy, to jest kanalizacja sanitarna, której właścicielem są Miejskie Wodociągi, wobec tego należałoby tam pytać, jakie są losy owej przebudowy, bo tam chyba wchodzi w rachubę tylko i wyłącznie przebudowa, bo ten kanał jest w złym stanie technicznym, wobec powyższego te nakłady musi Spółka ponieść.
· Radny Michał Karpiak – czyli pytanie nie pod właściwym adresem. Ja już nie będę może 
o tego Bieszka, Długosza, Baczyńskiego, bo rozumiem, że tam się coś dzieje, bo tam dokumentacja będzie robiona, ale jeszcze chciałem do tego tematu takiego krótkiego, malutki odcinek ulicy Sienkiewicza, to oświetlenie, wiadomo mi, że w planie jest Energetyki to ujęte.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – zmiana zasilania z napowietrznego na skablowanie podziemne, być może. Ja tu wcześniej rozmawiałem z Panem Frączkiem, ponieważ to jest rozmowa już od kilku lat, przynajmniej od trzech, gdzie wskazali rok 2010 na tą inwestycję, w tej chwili Energetyka się przekształca, jest podmiotem poznańskim i decyzje w zasadzie zapadają w Poznaniu, już nie w Chojnicach, wobec powyższego ten plan inwestycyjny, musiałbym popytać, jak on będzie przebiegał na rok przyszły, czy rzeczywiście to zadanie jest ujęte. Zadanie było 
w propozycjach, natomiast ten plan jeszcze nie został zaakceptowany, jednak mogę spytać.
· Radny Bogdan Kuffel – dwa pytania, pytanie pierwsze – dlaczego spadają środki na grobownictwo, bo tutaj mamy 5.000,-zł, czy te środki są niewykorzystywane, stąd ta decyzja Wojewody, że środki są mniejsze. Drugie pytanie – czy Pan Dyrektor wie, kiedy wejdą ekipy do Fosy Miejskiej z tą basztą. Dlaczego pytam? Ponieważ będą masowe imprezy latem i czy dla tych imprez nie jest zagrożenie w momencie wejścia inwestora z budową tejże baszty i wówczas gdzie te imprezy przeniesiemy.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – jeżeli chodzi o pierwsze część, czyli o grobownictwo, my otrzymujemy tylko i wyłącznie środki na utrzymanie grobów, czyli na tą bieżącą pielęgnację. Natomiast środki rzeczywiście decyzją Wojewody zostały ad hoc skrócone, chyba w październiku przyszedł monit o pomniejszeniu tych środków, czyli to zaangażowanie z ich strony zostało pomniejszone. Co robiliśmy za te środki. Ogólnie sprzątanie, koszenie, bo to są tereny, które podlegają pod to administrowanie ogólne, zakupy zniczy, kwiatów, ewentualnie drobne naprawy.
Natomiast jeżeli chodzi o Noc Poetów, czy inne imprezy letnie, sądzę, że da się ułożyć ten plan wykonania w taki sposób, że te imprezy będzie można przeprowadzić, chociaż trudno mi powiedzieć, jak to wyjdzie, ponieważ głównie to zależy od wykonawcy generalnego, który będzie odpowiedzialny za zabezpieczenie placu budowy. Czy tym placem budowy będzie również Fosa, to nie potrafię odpowiedzieć. Na pewno będą musieli mieć jakieś zaplecze techniczne przynajmniej do trzymania materiałów, do zorganizowania tego wszystkiego, wobec tego ten teren można wygrodzić i w jakiś sposób zamaskować, aby te imprezy przeprowadzić.
· Radny Andrzej Dolny – takie małe pytanie o moją ulubioną ulicę Stromą, jak tam prace w tym roku 2010 są planowane?

· Dyrektor Jarosław Rekowski – w roku 2010 jeżeli chodzi o ulicę Stromą, to powiem, że 
w tym roku zakończyliśmy prace nad oświetleniem, ono jeszcze nie zostało odebrane, w przyszłym tygodniu będzie odbiór techniczny. Natomiast co będzie się działo w roku przyszłym? Prawdopodobnie będziemy opracowanie projektu nawierzchni wykonywać, taki jest plan na rok 2010 i tych środków chyba nam starczy na opracowanie tej dokumentacji.

· Radny Bogdan Kuffel – do kogo się zwrócić, żeby były włączone wszystkie lampy w naszym Parku 1000-lecia, gdzie tam teraz były wyręby tego drewna i teraz tam chodzi się niebezpiecznie, a szereg lamp się nie świeci.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – my będziemy zwracać się do Energetyki, ponieważ administrowanie mamy z nimi i muszą lampy utrzymać w stanie należytym, one muszą działać.

· Radny Michał Karpiak – kolektory słoneczne w końcu ruszyły, ta kwota przyznana, jak na początek, nie jest oczywiście zachwycająca, ale jest i tutaj należy się uznanie tym, którzy ten temat wprowadzili do planu realizacji w przyszłym roku. Mam pytanie, czy jest jakiś opracowany regulamin przyznawania środków na ten cel. Drugie – czy tutaj to zagadnienie realizacji właśnie tych kolektorów słonecznych nie uszczupli środków na utylizację eternitu przypadkiem.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – dwa projekty wprowadziliśmy na rok przyszły. Eternit - widząc naukę przynajmniej przez ostatnie trzy lata, że przyjął się i realizujemy swoje zadanie 
w bardzo dobrym stanie, ponieważ pozyskaliśmy już powyżej 200 ton azbestu z połaci dachowych, jest to wynik powyżej średniej krajowej. Rok rocznie konsumujemy na ten cel około 120.000,-zł, ponieważ połowa pochodzi z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska, na rok przyszły mamy dwa projekty ekologiczne takie grube, czyli właśnie azbest nauką lat ubiegłych i realizujemy go w dalszym ciągu, bo tych wniosków jednak jest sporo i drugi projekt, związany z kolektorami słonecznymi, tutaj nie mamy wysondowane, jak to się przyjmie wśród mieszkańców. Tutaj nie ukrywam, złożyliśmy również wniosek do Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska o drugą pulę jakby, czyli połowa środków z naszego budżetu, połowa 
z Wojewódzkiego i to będzie cały fundusz, który jest na to poświęcony. Czyli w jednym 
i w drugim przypadku jest to około 130.000,-zł na oba, czyli 260.000,-zł na ekologię. Regulaminy mamy przygotowane, natomiast wystartujemy z projektem dopiero, jak otrzymamy zielone światło z Funduszu Wojewódzkiego, że z ich strony środki również są przydzielone.

· Radny Andrzej Dolny – rozmawiając nie tak dawno ze Starostą Sztumskim dowiedziałem się, że Powiat Sztumski, miasta z tamtego rejonu wystąpiły w projekcie właśnie tym kolektorowym i jeśli my mówimy o kolektorach w Chojnicach, gdzie to w pierwszym wypadku wychodzi gdzieś koło 20 kolektorów, bo to mniej więcej tyle wychodzi, a tam mówimy o 3.400 kolektorów, to tutaj te 20 kolektorów umieśćmy może na basenie, będziemy mieli mniejsze koszty, żartuję w tym wypadku, ponieważ 20 kolektorów to jest nic w stosunku do czegokolwiek, to jest po prostu śmiechu warte. Natomiast istnieją projekty, które kierują konkretne pieniądze w tym celu. Może spróbujmy tą drogę, ponieważ zakładam, że Chojnice, które są miastem wielu domów jednorodzinnych, takich, którzy by skorzystali, bo przy dofinansowaniu 5.000,-zł kolektor zwraca się w trzech latach, przynajmniej w trzech latach mniej więcej, jest to ekonomicznie uzasadnione. Natomiast kwestia jest tego typu, że to, co my robimy, to jest takie pod publiczkę, 20 tu, 20 tam i to jest zabawa w piaskownicy takimi trzema zabawkami.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – tu się akurat nie zgodzę, ponieważ do tej pory każdy z mieszkańców rzeczywiście składając akces w udziale w tym projekcie kolektorowym wie, że część nakładów będzie musiał ponosić z własnej kieszeni, my nie będziemy rekompensować 100% nakładów, ponieważ mamy zachęcić tylko i wyłącznie do tego ekologicznego działania. Dlatego pakiet jest skierowany tylko i wyłącznie do osób indywidualnych. Rozmawiałem również z Panem Tomaszem Kamińskim, jest możliwość złożenia wniosku na duży pakiet kolektorów, 
z tym, że według mojego odczucia my nie znajdziemy odbiorców aż na taką ilość kolektorów, to jest kwota w granicach miliona złotych. To jest dobry projekt, jeżeli ujmie się w te wszystkie działania wszystkie na przykład szkoły, które nam podlegają. Nie bądźmy zachłanni, w przyszłym roku jest możliwość…
· Radny Andrzej Dolny – o czym my mówimy, 300.000,-zł na jakieś dziadowski most zwodzony idzie, a nie możemy na kolektory, przecież to jest śmieszne. Nie bawmy się w takie rzeczy, że coś nie można, jak się daje Gminie Chojnice 300.000,-zł na bzdurę, która jest dla kilku osób, tutaj, jak możemy sobie basen obniżyć koszty, jak możemy ludziom oczyścić miasto ze smrodu, to my dajemy gdzieś tam, to jest kompletna porażka budżetowa i porażka logiczna tego miasta.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – ten duży projekt jak najbardziej, on ma rację bytu, ale właśnie z tymi placówkami podległymi pod miasto bezwzględnie i to jest do zrealizowania, bo to nie jest trudny projekt.
· Radny Andrzej Dolny – jeśli mówimy o 200 kolektorach, ostatnio miałem spotkanie z mieszkańcami Osiedla Asnyka, Osiedla „Kolejarz” i te 200 kolektorków, no Panie Dyrektorze. Przy cenie nie 10.000,-zł, a 5.000,-zł, które musiałby włożyć, bo ja to w ten sposób liczę, to jest sens naprawdę, bo tutaj ludzie widzą zmianę kosztów.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – wiem po azbeście, mamy 130.000,-zł rok rocznie i ledwo zapełniamy pakiet roczny chętnych. 

· Dyrektor Jarosław Rekowski – nie można porównywać rzeczy, gdy ja na przykład w koszcie ogrzewania tracę ileś złotych rocznie, te 2-3 tysiące złotych i nagle mi skoczy to na 1,5 tysiąca, to jest koszt oszczędzania. Przy pakiecie azbestowym zdejmują nam dach, ale ja muszę ten dach założyć również, który mi nic nie daje, oprócz wyglądu estetycznego, bo ten azbest trzymał 
i jeszcze potrzyma z 20 lat na pewno. Taka jest prawda i tutaj jest mentalność zupełnie inna, dlatego nie porównujmy dwóch rzeczy, które są oczywiście w strefie ekologicznej jakiejś tam, ale nie porównujmy tych rzeczy, tutaj jest myślenie ekonomiczne, każdy, który normalnie myśli, to wie, że tutaj ma zysk.

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – ja mam takie pytanie, bo ze względów technicznych montowanie kolektorów to się też najczęściej wiąże z wymianą poszycia dachu, tak?
· Dyrektor Jarosław Rekowski – niekoniecznie, na każdym jednym dachu da się założyć kolektory. Monterzy, czy firmy, które się tym zajmują wiedzą, jak to należy założyć. Trzeba odpowiednio zaizolować, żeby nie przeciekało i połączyć z instalacją bieżącą ciepłej wody. Jeżeli chodzi o zainteresowanie, to jednak musi ono pochodzić od mieszkańców, bo to oni będą musieli asygnować własne środki, my dajemy sygnał, że można te środki pozyskiwać i zachęcamy do tego, aby coraz więcej osób do nas składało wnioski. Przyznam szczerze, że do tej pory miałem tylko trzy zapytania osób, które były zainteresowane.
· Przewodniczący Marian Rogenbuk – jeżeli nie ma więcej pytań, to bardzo dziękujemy Panu Dyrektorowi Rekowskiemu i przechodzimy do Wydziału Gospodarowania Przestrzenią i Nieruchomościami, proszę bardzo.
· Radny Andrzej Dolny – Panie Dyrektorze, nasz jeszcze obecnie istniejący Klub zawsze zadaje pytanie takie, jak Pan zamierza wypełnić finansowanie tych bodajże 8 mln zł ze sprzedaży? Co jest planowane na ten rok do sprzedaży, bo jednak 8 mln to jest duża kwota, zdajemy sobie z tego sprawę. Zakładamy myślowo, że to będzie też Przychodnia, która będzie jednym z głównych elementów, ale co jeszcze?

· Dyrektor Jacek Marczewski – nieruchomości, jakie w tej chwili są w przygotowaniu lub są przygotowane, wartość ich szacuję na niespełna 12 mln zł, powiedzmy ponad 11. Przyjmując prawdopodobieństwo zbycia, bo ja się posługuję, planując, taką kategorią, że wynosi 0,5, no to załóżmy uda nam się z tych nieruchomości sprzedać za 6 mln i wówczas rzeczywiście powstanie problem pokrycia tego niedoboru, no i trzeba po prostu przyjąć, że no gmina będzie zmuszona sięgać do majątku spółek. No chyba przede wszystkim ZGM-u, który ma największą ilość majątku obrotowego. No i tak jak Pan radny wspomniał, rzeczywiście Przychodnia jest takim sztandarowym przykładem, już o tym się mówiło. 

· Radny Andrzej Dolny – a ta część wiejska to jest jaka?

· Dyrektor Jacek Marczewski – jest gminna. Chyba ZGM tym zarządza, nie jestem pewien. 
W każdym razie, o ile mi wiadomo Gmina również jest za zbyciem. Pytanie, w jaki sposób nastąpią przemieszczenia tych pieniędzy między Gminą a Spółką? Chodzi o wybranie wariantu, który będzie najmniej kosztowny.

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – tak, bo dzisiaj, jeżeli się nie mylę, to 73% tego obiektu jest we władaniu miasta, a 27% Gminy Wiejskiej. To jest określone procentowo, a chyba nie do konkretnych pomieszczeń. Pamiętam, jak była sprawa prywatyzacji POZ-ów, czyli tworzenia niepublicznych. Przychodnia jest w tych 12 mln zł? Chyba nie?

· Dyrektor Jacek Marczewski – nie. To znaczy, zależy jak się to traktuje, bo na ostatnią sesję miały wejść uchwały związane z przejęciem majątku ZGM-u. Te uchwały zostały zatrzymane, przy założeniu takim, że zostaną one ZGM-owi zbyte. W jednym z wariatów tak się zakłada, że zostaną zbyte ZGM-owi. To jest majątek o wartości ok. 3 mln zł w tej chwili. Tu liczymy lokale mieszkalne, które przejmujemy od PKP, lokale, które kiedyś przejęliśmy razem z kamienicami, które zostały, są administrowane przez ZGM, ale jako własność miasta Chojnice. Zbycie prawa własności gruntów zabudowanych tych, które nie podlegają przekształceniu na mocy przepisu 
o przekształceniu wieczystego użytkowania we własność. No i jeszcze tutaj zostaje jakaś działeczka, zwykła sprzedaż, tam też wchodzi w grę aport. I teraz, no bo wiadomo, że albo pozyskamy majątek i go spieniężymy, albo ZGM go spienięży, a my od ZGM-u pozyskamy środki.

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – lub dokonamy wymiany, rozumiem, ekwiwalentnej. Czy taka opcja jest też rozpatrywana, że my oddajemy to co chcieliśmy oddać, czyli te mieszkania z PKP i nie tylko, a za to na przykład ZGM jakby przenosi na naszą rzecz Przychodnię?

· Dyrektor Jacek Marczewski – no to jest ten wariant pozyskania majątku. Czyli jedna z opcji.

· Radny Michał Karpiak – no, ale możemy się zadłużyć w ZGM-ach i w końcu ZGM-y przejmą naszą instytucję. Taka też możliwość może zaistnieć. No bo z czego będziemy oddawać, jak będziemy pożyczać od ZGM-ów?

· Dyrektor Jacek Marczewski – to znaczy, myślę, że tu nie wchodzi w grę wariant pożyczania od ZGM-ów, bo ZGM-y są naszą własnością i tam są jednak znaczne rezerwy, których wykorzystanie w dużym stopniu zależy, no od polityki państwa i od polityki gminy. Wiadomo, że polityka państwa, czy raczej anonsy może polityczne doprowadziły do sytuacji, w której nie ma popytu na mieszkania komunalne lub ten popyt znacznie spadł, ponieważ od jakiegoś czasu raczej mieszkańcy sądzą, że ten majątek zostanie im darowany w jakiś sposób. To kilka lat temu doprowadziło do sytuacji, kiedy spadło zainteresowanie nabywaniem lokali. Drugim takim elementem, od nas niezależnym, jest ustawa chroniąca lokatorów, która z jednej strony chroni i daje bezpieczeństwo ludziom, których możliwości oddziaływania na państwo są niewielkie. Natomiast jednocześnie doprowadza do sytuacji po prostu patu w budownictwie mieszkaniowym, bo można by zaspokoić potrzeby mieszkaniowe w mieście budując za każde trzy sprzedane lokale jeden. Biorąc pod uwagę to, że ZGM ma około 4000 lokali moglibyśmy wybudować, w takim teoretycznym przypadku, daleko idącym, 1000 i wówczas nie byłoby mowy o problemach mieszkaniowych. Ale nie zrobimy tego z tych względów, o których mówiłem wcześniej. Natomiast myślę, że w tym kierunku należałoby jednak, co najmniej myślowo, zmierzać i może za wcześnie na przygotowanie jakichś programów, ale zastanawiać się jak tego dokonać. Czy nie ma możliwości opracowania bezpiecznego wariantu poprawy sytuacji mieszkaniowej, napędzenia gospodarki mieszkaniowej w ogóle w mieście przy wykorzystaniu majątku, który już istnieje i w zasadzie zasobów, które są w kieszeniach ludzi, a nie zasobów gminy, które są, no 
w końcu ograniczone? To jest jakby takie, powiedzmy część teorii dotyczącej wykorzystania majątku ZGM-u. ZGM jest typowym zarządcą nieruchomości, niekoniecznie musi zarządzać majątkiem, który stanowi jego własność. Zresztą tak jak i Gmina. Miasto pozbywa się majątku, który jest zbędny na cela publiczne sukcesywnie, to znaczy pozbywa się i korzysta z niego 
w taki sposób jak wiemy i z czasem dojdzie do sytuacji, że zniknie pozycja „zbywanie majątku komunalnego” lub będzie to jakaś tam absolutnie marginalna sytuacja, tak jak ma to miejsce na zachodzie, gdzie gminy żyją po prostu z podatków. 

· Radny Andrzej Dolny – coś może bliższego w temacie przygotowanych elementów majątku do sprzedaży. A jeszcze druga sprawa z tym związana - cały czas wypuszczamy te wszystkie kliny, takie tam przy działkach, gdzie może jedna, dwie osoby tylko kupić. Chodzi o uzupełnianie, bo to są takie różne ciekawostki, takie, które i tak miasto ma, a trudno jest się tego pozbyć, a jest tylko jeden, czy dwóch chętnych. Tego trochę w mieście jest chyba?

· Dyrektor Jacek Marczewski – sporo jest i przeszkodą jest małość tych rzeczy, bo koszty nabycia są wyższe niż wartość gruntu. Nie możemy namówić notariusza, żeby nie wziął pieniędzy za akt notarialny. Mogą tam zejść do jakiejś kwoty, ale się okazuje, że jak się kupuje 2 m2, akurat płot stoi …

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – koszt całej operacji i przesunięcie jeszcze ogrodzenia 
i innych rzeczy jest większe jak to warte.

· Dyrektor Jacek Marczewski – tak, to każdy macha ręką. Zostały trzy kawałki przy Heweliusza i najwyżej będą kiedyś – poszerzenie na przystanek, czy coś innego. Tak, że jak jest możliwość to sprzedajemy. 

· Radny Andrzej Dolny – a to drugie?

· Dyrektor Jacek Marczewski – z takich głównych pakietów to jest pakiet Morozowa – Czereśniowa. Zresztą tam jest uchwała o zbyciu. Myśmy tam trafili na minę w postaci jakiegoś lasu, klina wąskiego, który lasem nie jest, ale został jako użytek prawdopodobnie jeszcze od niepamiętnych czasów. Staraliśmy się ten użytek zlikwidować administracyjnie, jednak Starosta nie był w stanie tego zrobić, wobec czego tą część zrobimy planem w tym roku. Nieruchomości 
w zasadzie można by już zbywać, ale ze względów ostrożnościowych nie chcieliśmy tego robić na siłę, żeby jednak coś później nie wyskoczyło. Tak, że to jest jeden pakiet. Igielska, to jest naprzeciw Zakładu Poprawczego, tam są większe działki. One są większe ze względów terenowych. Te nieruchomości są na tyle duże, że myślę, że ich sprzedaż nie jest w kolizji, nie powoduje konieczności likwidacji tej wartościowej zieleni tam.

· Radny Andrzej Dolny – są to na działki mieszkaniowe?

· Dyrektor Jacek Marczewski – przy samej ulicy Igielskiej są dwie większe nieruchomości na budownictwo wielorodzinne – kilku-, kilkunastorodzinne i w głębi jest trochę działek typu jednorodzinnego, ale około 1000 m2. 

· Radny Michał Karpiak – ale tam był jakiś protest kilku użytkowników tych ogródków. Nie zgadzali się na zabudowę, na wykorzystanie tego jako jakiejś oazy zieleni, coś takiego.

· Dyrektor Jacek Marczewski – były dwa rodzaje protestów. Jeden był protest dzierżawców, czyli jakieś żądania odszkodowań i tak dalej. Drugi to był rzeczywiście taki protest obywatelski, zgodnie z którym tam powinien powstać park. Trudno mi tutaj podjąć dyskusję, trudno się nie zgodzić, jeżeli jest piękna zieleń to można tam zrobić zielone tereny publiczne, parkowe, postawić fontannę i tak dalej. Takich terenów w mieście mamy znaczną ilość. Pytanie, gdzie Rada chce zrobić parki i postawić te fontanny.

· Radny Andrzej Dolny – obok lasek jest praktycznie. 

· Dyrektor Jacek Marczewski – jest to problem i prawdę mówiąc tak słucham tych ludzi, patrzę na to, no piękne nieruchomości, no faktycznie może szkoda tam coś wybudować, ale pytanie ile terenów i w jakich miejscach mamy przeznaczyć na takie cele. Tak, jak radny mówi, obok jest las – potężny teren zielony. 

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – ile będzie użytkowników tego terenu parkowego? To po pierwsze, a po drugie – koszty utrzymania? Znowu się to kłania. Moim zdaniem tradycji parkowych tam nie ma żadnych. 

· Dyrektor Jacek Marczewski – to jest tradycja właśnie taka związana z lokalną społecznością. 

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – z kilkoma rodzinami, może tak. 

· Radna Ludomiła Paczkowska – ale tam już powstały domy. 

· Dyrektor Jacek Marczewski – tak, tam powstały domy. Jeden powstał jeszcze za czasów, kiedy było to w posiadaniu Ministerstwa Sprawiedliwości, drugi został zbudowany na gruntach, które zbył Starosta. Nie wiem, czy z zasobów powiatu, czy Skarbu Państwa, ale jeszcze nie gmina. 

Dalej – jeszcze zostaną nam nieruchomości z Zakładów Zbożowo-Młynarskich. W tej chwili rozstrzygnięto przetarg na biurowiec. Umowa jest przewidziana na przyszły tydzień.

· Radny Michał Karpiak – a ten w głębi jeszcze nie jest sprzedany?

· Dyrektor Jacek Marczewski – w głębi nie. Magazyn zbożowy jeszcze nie jest sprzedany i tam tak stajnia, to jeszcze czeka. Tak samo ta hala, w głębi taki barak jest duży, też magazyn zbożowy, też nie jest sprzedany. Tak, że główny budynek centralny idzie do Starosty, jako darowizna. Ten budynek po prawej stronie ma być zamieniony ze Starostą. Jak dalej będzie, nie wiem, jeszcze nie rozmawiałem z Burmistrzem. Wiem, że Rada Powiatu podjęła uchwałę okrojoną, czyli nie podjęli tak, jak deklarowali, że lasek i nieruchomość przy ulicy Leśnej, tylko sam lasek w zamian za ten budynek. 

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – my podjęliśmy uchwałę o lasku i przyleśnej, natomiast Rada Powiatu tylko o lasku. 

· Dyrektor Jacek Marczewski – więc uchwały nie da się skonsumować w tej chwili. Trzeba ponownie siąść do rozmów. 

Jest na końcówce przygotowanie nieruchomości przy ulicy Lichnowskiej – Przemysłowej. Tam mamy 4 ha terenu bardzo dobrze położonego zaraz jakby przy zjeździe z obwodnicy, widocznego z obwodnicy. Zapewniliśmy sobie w poprzednich latach dostęp od ulicy Przemysłowej, kupując od „Mostostalu” kawałek nieruchomości, jako drogę. Już w zasadzie są operacje finansowe związane z wykupem ostatniego takiego trójkącika, który nas dzieli od ulicy Lichnowskiej. Myślę, że skończy się to w styczniu. Jednocześnie jest na końcówce już po pierwszej fazie uzgodnień plan miejscowy, zgodnie z którym przeznacza się ten teren na przemysł i usługi, 
w tym usługi handlu z możliwością dużego handlu także. Pozostaje kwestia, w jaki sposób to podzielić, czy całą działkę sprzedać 4 ha, czy też podzielić na mniejsze i wyodrębnić środkiem drogi? Bo z punktu widzenia publicznego droga jest korzystna, ponieważ otworzy tereny prywatne w głębi. Z punktu widzenia gminy mniej, bo zostawiamy sobie coś, co musimy utrzymywać, zabudować. Ale myślę, że jednak ten wariant publiczny trzeba będzie wybrać, bo są tam potężne rezerwy terenowe, które w przeciwnym wypadku będą dostępne jedynie od ulicy Liściastej, czyli od zaplecza. Z tym, że na razie podział nie jest dokonany. Myślę, że w pierwszym kwartale wyjaśnią się. Były rozmowy wstępne z zainteresowanymi handlem. One mają taki charakter: macie coś? No a ile Pan potrzebuje? A, czy może być trójkątna? A czy może być kwadratowa? A w jakim terenie? No i wtedy wiadomo, że potrzebuje 1,5 ha a nie 4. Najwyżej ktoś przyjdzie i powie, że chce 4 i da za to 10 mln, to się poskrobiemy po głowie, prawda. 

Dalej, przy ulicy Gryfa Pomorskiego zmieniamy plan miejscowy. Uchwała została podjęta, jest wstępny projekt planu, zaraz wejdzie do uzgodnień i tam przewidujemy ponad 40 działek jednorodzinnych o powierzchni ok. 600 m2. No nie za duży. Odzyskujemy tereny, które były pierwotnie przewidziane pod obwodnicę w starym przebiegu. To jest przy granicy z Gminą, jak się wyjeżdża z miasta po lewej stronie. To jest jakby kontynuacja ulicy Sybiraków i tak dalej. Musimy skorygować przebieg niektórych ulic poprzednio planowanych. 

· Radny Andrzej Dolny – ile to by działek było?

· Dyrektor Jacek Marczewski – ja mam tu zapisane 45, ale może być na przykład 40, może być trochę więcej. No i tam jeszcze dwie działki handlowe – 2500 tys. i 6600 mogą być również w ramach tego planu. W tym planie też jest przewidywana kontynuacja przebicia ulica Leśna – 
14 Lutego. Też bierzemy pod uwagę Plac Piastowski 27b za Miejskimi Wodociągami – fundament zbiornika. 

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – czyli za Gazownią, a przed Wodociągami?

· Dyrektor Jacek Marczewski – tak. 

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – a ten plac jest ile? 500 m2, czy większy?

· Dyrektor Jacek Marczewski – 0,5 ha. On ma jedną wadę, bo można by go pewnie na pniu sprzedać, ale ma słaby dostęp do placu. To jest tam, gdzie kiedyś stał zbiornik gazu. To jest objęte projektem planu, z którym mięliśmy trochę kłopotów, bo konserwator zabytków się mocno uaktywnił. No tu te plany przepychamy z dużą trudnością, niezależnie od tego, czy tam jest co konserwować, czy nie. On wpisuje najróżniejsze rzeczy – zakazy reklam i tak dalej. Tam cuda są.

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – niech tam kolejny market się buduje. 

· Dyrektor Jacek Marczewski – nie, parku z tego nie zrobimy, bo jest tam betonowa płyta 
o średnicy kilkudziesięciu metrów na palach. No mieszkalnictwa – nie wiem? Tak, że no funkcje hotelowe na przykład, związane z parkiem, bardzo ładnie by się tam wpisywały. 

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – to może tak, bo teren na parking byłby.

· Dyrektor Jacek Marczewski – jest tam dostęp przez ulicę Boczną. Jeszcze jest miejsce na parking, który będzie potrzebny Miejskim Wodociągom, bo oni już się duszą, bo świadczą coraz więcej usług, a tak są cofnięci. Tak, że chcielibyśmy tam przebić drogę od parkingu przy Placu Piastowskim na zaplecze przez teren Gazowni, przy budynku Gazowni, aż do tego zbiornika 
i wówczas otworzy to wszystkie obiekty, które są w sąsiedztwie, Gazownię również. 

No i tutaj zaczyna się pakiet nieruchomości, to są te właśnie lokale PKP, ulica Kościuszki, to, co jest związane z ZGM-em. 

· Radny Michał Karpiak – no właśnie tu mam pytanie. Myśmy przejęli te obiekty mieszkalne po PKP. Dlaczego obiekty mieszkalne, a nie na przykład obiektu dworca? Czy to PKP tak zadecydowało, czy to my nie mieliśmy po prostu wyboru, braliśmy to, co nam oferowali, czy też można było wybrać i zamiast tych obiektów mieszkalnych wziąć dworzec łącznie z przyległym terenem oczywiście, z myślą o tej modernizacji późniejszej i tym wykorzystaniu takim nieco wzbogaconym o dworzec PKS, bo taka koncepcja istnieje przecież tutaj?

· Dyrektor Jacek Marczewski – nie zaoferowano nam dworca nigdy za darmo.

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – natomiast mieszkań pozbywają się za zadłużenia. 

· Dyrektor Jacek Marczewski – mieszkań się pozbywają. Majątek to jest. Kilka z tych mieszkań udało się sprzedać i zarobiliśmy na tym i resztę oddaliśmy ZGM-owi. Tak, że majątek jest. Trudno go nie wziąć. Nawet jeżeli on jest trudny w zarządzaniu. Z czasem poprawia się status majątkowy lokatorów i są skłonni do wykupu. Nawet to jest niemalże natychmiast po przekazaniu lokali przez PKP i się pojawiają chętni. 

· Radny Michał Karpiak – czy uchwała – plan zagospodarowania będzie obejmował tereny tam między ulicą Gdańską – Kościerską – Ceynowy, ale mi chodzi o ten teren, który przylega do ulicy Chocińskiej, tam jest takie wzgórze i czy nie przewiduje się w planach jakiegoś marketu tam, któryby obsługiwał tych mieszkańców właściwie Osiedla Kaszubskiego całego – ulica Wielewska i tak dalej., bo tam nie ma takiego handlowego, dopiero tu w mieście. Nie ma centrum handlowego, czy czegoś takie się nie przewiduje tam?

· Dyrektor Jacek Marczewski – Pan radny wskazuje na teren, który jest za ulicą Czerską i to są tereny, które należały do Instytutu Hodowli i Aklimatyzacji Roślin. W zasadzie miasto nie ma już swoich gruntów, bo sprzedaliśmy bardzo ładne działki na budownictwo wielorodzinne. Zostało nam 2000 metrów tam. Zresztą jest to tutaj w pakiecie, trochę zadrzewione i znowu to jest problem, czy ją sprzedawać, czy nie, bo taki ładne drzewa tam rosną. Trochę szkoda, bo wiadomo, że jak ktoś będzie chciał to zabudować, to będzie to usuwał. Powiem tak, że na pewno potrzeby handlu muszą być zaspakajane. Jeżeli spłyną takie wnioski o konkretne przeznaczenie na usługi handlu jakiejś działki, to będziemy je uwzględniać. Z tym, że o ile mi wiadomo nie ma tam możliwości zlokalizowania dużego handlu, bo nie jest to przewidziane w studium. Czyli handlu ponad 2000 metrów powierzchni sprzedaży. 

· Radny Andrzej Dolny – a tam jest ten pas Instytutu.

· Dyrektor Jacek Marczewski – jeżeli chodzi o potrzeby publiczne, tam zakładamy, że nastąpi przejście drogowe od ulicy Gdańskiej do ulicy Kościerskiej tam do połączenia z drogą planowaną w innym planie, który będzie uchwalany chyba w styczniu, która prowadzi do terenów przemysłowych tam za ubojnią Skiby i dookoła do ulicy Igielskiej. 

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – ja myślę, że mogę skwitować w ten sposób, że na pewno materiały bieżące na najbliższą sesję, jeżeli chodzi o projekty uchwał, bo tutaj nie ma specjalnych budżetowych to przyjmujemy do wiadomości. Natomiast budżet przyjmujemy do wiadomości akceptującej. 

Komisja Budżetu i Rynku Pracy przyjmuje do akceptującej wiadomości projekt uchwały w sprawie uchwalenia budżetu miasta Chojnice na 2010r.
Ad. 2
Projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2009r.



Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały zmieniającej uchwałę Nr XIII/151/07 w sprawie określenia wykazu inkasentów opłaty od posiadania psów



Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie trybu udzielania i rozliczania dotacji oraz tryb i zakres kontroli prawidłowości ich wykorzystania, dla przedszkoli, innych form przedszkolnych, szkół podstawowych i gimnazjów, dla których organem prowadzącym jest organ inny niż Gmina Miejska Chojnice




Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie Miejskiego Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych i Przeciwdziałania Narkomanii na 2010r.



Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie przyjęcia programu współpracy m.Chojnice w 2010 roku z organizacjami pozarządowymi i podmiotami, o których mowa w art.3 ust.3 ustawy z dnia 
24 kwietnia 2003r. o działalności pożytku publicznego i o wolontariacie




Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.

Projekt uchwały zmieniającej uchwałę Nr XXXII/372/09 Rady Miejskiej w Chojnicach z dnia 21 września 2009r.



Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu zabudowy mieszkaniowej i usług pomiędzy ulicami Igielską, Ceynowy i Gdańską w Chojnicach



Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Projekt uchwały w sprawie wyrażenia zgody na zmianę porozumienia z dnia 10 grudnia 2003r. zawartego pomiędzy Wojewodą Pomorskim w Gdańsku a Gminą Miejską Chojnice 
w sprawie prowadzenia spraw z zakresu właściwości Pomorskiego Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków w Gdańsku przez Gminę Miejską Chojnice




Projekt uchwały przyjęto do wiadomości.
Ad. 3
W sprawach bieżących poruszono poniższe problemy:
· Radna Ludomiła Paczkowska – ja tylko chciałam zapytać się, jak rozwiązać problem, ponieważ Komisja Edukacji i Komisja ds. Społecznych otrzymała pismo rodziców ze Szkoły Nr 4, którzy nie zgadzali się z naszymi decyzjami wczesnymi, że odmówiliśmy im dopłat za dowożenie i odwożenie dzieci swoich do tej szkoły. Tu do Pana Burmistrza przyszła Pani Dyrektor 
z Radą Rodziców. Pan Burmistrz przekazywał na nasze Komisje te wnioski i sugerował, że jedynym rozwiązaniem mogłoby być wykupienie biletów dla tych rodziców i żeby MOPS raz 
w miesiącu na miesiąc wydawał te bilety. 

· Przewodniczący Marian Rogenbuk – to jest sprawa jeszcze tego rodzaju, że miasto Chojnice – gmina Chojnice. Z uwagi na to, że jest taki dysonans, czy traktować rodziców z Gminy Chojnice, bo zarządzający Gminą nie poczuwają się do jakby żadnego obowiązku. W związku z tym chyba najsłuszniejsza jest ta propozycja, że wręczać rodzicom z gminy miejskiej Chojnice bilety maksymalnie na dwa przejazdy dziennie. Bo tak naprawdę nie zawsze też te dwa przejazdy wystąpią, bo ja znam osoby, które miały, czy mają dzieci w tej szkole i w ogóle nie korzystały 
i nie korzystają z komunikacji miejskiej. Natomiast uprawnienie daje jeszcze taką rzecz, że na trasie autobusu do szkoły, nie jadąc do szkoły, może z tego korzystać, a na co dzień z tego nie korzystał i nie korzysta. Tak, że ja jestem zwolennikiem wręczania biletów. Sprawa jest na tyle czysta, że szkoła wie kto to jest, kogo to dotyczy. 

· Radna Ludomiła Paczkowska – czyli Panie Przewodniczący, rozumiem, że pozytywnie załatwiamy dla naszej gminy miejskiej.

Komisja Budżetu i Rynku Pracy pozytywnie opiniuje prośbę rodziców dzieci 
z Zespołu Szkół Specjalnych i proponuje wyposażenie szkoły w bilety dla rodziców dzieci z miasta Chojnice na powrót do domu po zostawieniu dziecka 
w szkole oraz na dojazd po odbiór dziecka po skończonych zajęciach lekcyjnych.

- 6 za (jednogłośnie).
Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.

Protokołowała






Przewodniczący Komisji

          Aurelia Gałązka





     Marian Rogenbuk

